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"W rocznicę Konstytucji 3 M ajow ej.
Trzeci  Maj.  —
Biało-czerwone flagi łopocą  w słońcu,  w zieleni 

to n ą  d o m y  wsi i miast ,  p rzedz iwna  radość  maluje  się 
na  naszych  twarzach.  Widać,  że to jakiś  osobl iwy 
dz ień,  nape łn iający  serce polskie radością,  d u m ą  
i wiarą w lepsze  jutro

W czasie niewoli  długoletniej  dzień 3. Maja z d a ­
wał  się być ź ródłem nadziei ,  wiary i mocy  wyt rwania.  
Widz ie l i śmy w tym dniu jut rzenkę  swobody ,  za którą 
kryło się Wolności  Słońce. Uważal i śmy go za s y m b o ­
l iczny szczyt  naszych idea łów i dawal i śmy szczery 
i żywiołowy upus t  na szym  w głębi  serc ukrywanym 
tęskno tom.  Były to chwile s łonecznych przebłysków 
w ciągu niewoli-nory.

1 n iema chyba  ani j ed ne go  Polaka,  k tóryby nie 
ro zu mi a ł  przyczyn,  dla których dz ień 3 Maja stał  się 
t ak  p i ęknem i wzrusza jącem świętem.  Przechodzi  to 
j u ż  z pokolenia  na ookolen ie  i dziś,  po latach prze­
szło s tuczterdzies tu,  rocznicę Konstytucji  3 Majowej  
z równie  dos i ęp nem  zrozumieniem obchodzimy.

A zrozumienie  to ma może  nawet  dzisiaj  p o d ­
k ład jeszcze bardziej  głębszy.  Jak bowiem przed 140 
laty p r z e w o d m ą  ideą  twórców Konstytucji  była t ioska  
o los i bezpieczeństwo Rzeczypospol i te j ,  nękane j  w e ­
wnęt rznym nie ładem i pods tę pną  int rygą  wrogów z e ­
wnęt rznych ,  tak i dzisiaj  w Odrodz one j  Polsce,  wre 
praca n ad  wykuw an iem zasadniczych  ustaw, któreby 
bezpieczeńs two Pańs twa,  a dobroby t  ludności  za be z ­
pieczyły na przyszłość.

1 znowu przedz iwne  zjawisko.  Jedne tn  z nie 
szczęść,  które wówczas zawisły nad Polską,  była s ł a ­
bość  władzy  wykonawczej ,  zagłuszonej  zupe łn ie  war-

chols twem i krzykl iwością rozche łs tanych sejmów.  J e ­
den pan poseł  w imię „złotej w oln ośc i11 mógł  przez  
swoje „l iberum v e to “ zerwać najpożyteczniej sze dla 
kraju uchwały.  Nic też dziwnego,  że dochodzi ło  d a  
tego,  iż Polska,  mająca swój rząd i swój sejm,  była 
nierzadko za jezdną  karczmą dla czyhających na na sz ą  
całość sąsiadów.

Ten niebezpieczny objaw se jmowładz twa,  k tóre 
ham ow a ło  dzia ła lność władzy wykonawczej  i sp ra wia ­
ło, że rządy s tawały się pi łką zaciet rzewionych g ra ­
czy partyjnych,  począł  niestety zagrażać i Polsce O d ­
rodzonej .  Nie trzeba tu mnożyć  przykładów,  bo n ie ­
dawne tu przecież czasy i pa mię tam y je wszyscy.  —  
Trzeba  było jak wówczas przed 140 laty użyć ka ż d e ­
go sposobu* k tóryby zagrażające n iebe zp ieczeńs twa 
od wrót  Ojczyzny  odsunął .

Dziś widz imy,  że n iebezpieczeńs two to — chw a­
ła Bogu — u nas  już minęło.  Jeszcze garstka par ty­
zantów,  którzy p o d n o s z ą  krzykl iwy harmider  w o b r o ­
nie rzekomej „wolności ,  prawa i de m o k ra c j i 11, z k tó­
rych niejeden ośmiela się nawet szukać p o m oc y  za­
gran icą  i daje posłuch na jgo rszym po ds zep to m  obce) 
agentury,  ale znakom i ta  większość  narodu  stoi p o d  
je dn ym  sz tandarem i Drzy je dn ym  Wodzu.

Garstkę  zaś lepionych par tyzantów osądzi  historja,  
jak osądzi ła  już  tych, co przeciw Konstytucj i  3-cio 
Majowej konfederację w Targowicy zawiązali ,  szuka jąc  
pom oc y  i oparcia nawet  w czerwońcach i bagne tach  
moskiewskich.

Kiedyśmy dawniej  rocznicę Konstytucji  3 M a ­
jowej obchodzil i ,  to has łem tego święta była dla nas  
Wolność . Has ło  to jest  już dziś nieaktualne.  Właśnie
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z posiewu ofiarnej pracy twórców Konstytucji  1791 r. 
wyros ło  pokolen ie ,  które wydało  Mściciela naroau .  —  
O n  to z o d d a n y m  Sobie  zas tępem poszedł  w krwawy 
bój  i Po lsce Wolność  przywrócił .

Hasło tó więc bezpo średn io  nie jest  już n i eak tu­
alne.  Tern niemniej  mu s im y  o niem pamiętać,  jeśli 
zw ażym y,  że o c z y  naszych wrogów pilnie nas ś ledzą 
i każdy  m s z  rucn wewnątrz obserwują .

Przedewszys tk iem  więc m us im y  dać Pańs twu z a ­
sadnicze  prawa,  któremi mogłoby  się rozumnie  i spr a­
wiedl iwie  rządzić. Życie ostatnich lat wykazało,  źe 
kons ty tuc ja  marcowa z roku 1921 takiej gwarancji  nie 
da je.  Należy ją więc zmienić.

Nie wola „dykta tury",  nie jakieś ta jemne cele „sa ­
nac ji " ,  jak to z lubością chlastają językami  na jemnicy  
partyj,  ale poczucie odpowiedzialnośc i  i t roska o b e z ­
p ie czeńs two Rzeczypospol itej  doda ją bodźca tym,  
którzy wykuwają  dziś nowe prawa i dążą  do g r u n to w ­
nej naprawy ustroju Państwa.

Jeśli  Konstytucja z r. 1791 nie uratowała  Rze­

czypospol i te j ,  mimo,  iż użyto wszelkich ś rod kó w (aż 
do  zamac nu s tanu włącznie),  aby  się stała us taw ą o b o ­
wiązującą,  to praca nad naprawą  dzisiejszego us t ioju  
musi  wydać  i wyda  owoce.

Chodzi  tylko o to, aby św iadomość  o potrzebie 
i celowości zmiany  Konstytucji  weszła w krew ka ż d e ­
go obywatela,  aby społeczeńs two zrozumiało,  że pra­
ce nad zmianą  praw rządzących Rzeczypospol ite j  są 
koniecznośc ią  państwową,  że prace te są b u d o w a n ie m  
grani towej i n iewzruszalnej  podwal iny  pod  gm ach 
wielkiej,  mocarstwowej i szczęśliwej Polski.  Chodzi  
bowiem o to, by przez zmianę  konstytucji  wzmocnić 
władzę wykonawczą  i sprawić,  by se jmy były kuźnią  
zdrowej  m , ś l i  i inicjatywy, a me krzykl iwem i gor- 
szącem ogół zbiegowiskiem.

Jeśli  tę świadomo ść  po gł ęb im y w sobie i p r z y ­
czynimy się do jej rozszerzenia  i rozpowszechnien ia ,  
to będz ie  to je dnym  z pięknych przykładów uczczenia 
w iekopomnej  rocznicy 3 Majowej.

Prawda o budowie Crkanowskiego pomnika w Nowym Targu.
J ak  n iegdyś  s iedem mias t  greckich .kłóciło się 

m i ę d z y  sobą  o pocho dzen ie  Hom era ,  podobn ie  i u nas 
ki lka dziedzin podhalańsk ich  s tanęło do szlachetnej  
rywalizacj i  w sprawie złożenia na wieczny spoczynek  
drogich  nam szczą tków Władys ław a Orkana .  Szczere 
zab ieg i  czyniło i Z ako pane  i Nowy Targ  i Poręba  
Wie lka ,  a były jeszcze  inne,  mniej  lub więcej uz a­
s a dn io ne ,  projekty.  Po wszechst ronnetn rozważeniu 
s p r a w y  wybrano  stary cmentarz  w Z akop anem .  P a ­
m i ę t a m y  napraw dę  tę tr iumfalną,  ostatnią podróż  
O i k a n a  z Krakowa do Zakopanego.

Podobnie ,  jak przy wyborze  miejsca na wieczny 
s p o c . y n e k ,  poczęio snuć na jrozmai tsze plany w związ­
ku z wystawieniem Orkanowi  po mn ik a  na Podhalu .  
C o  Ho samej zasady  b u dow y pomnik a  Be było naj- 
inn . jszych wątpl iwości ,  ba,  myśl  ta w samo  serce 
wszystkich  uderzyła.  Chodzi ło  jeno o to : gdzie i w j a ­
kiej  f o r m i e  ?

Kiedy wreszcie zdecydowano,  że pom nik  s tanąć  
w in ian  w Nowym  Targu ,  rozwinęła się dyskusja  nad 
w y b o r e m  ściślejszego miejsca i formą pomnika.

Związek Pod halan ,  od którego  cała inicjatywa 
wysz ła ,  k tórego  Orkan  był  du sz ą  i sercem,  od sa m eg o  
po czą tku  nie w;yobrażał sobie tej sprawy inaczej,  jak 
ty lk o  w ten sposób ,  że pomn ik ,  jeśli ma stanąć w N o ­
w y m  Targu ,  to w miejscu g o d n e m  Władys ława O r k a ­
na .  Takiem miejscem był,  jest i pozostan ie  rynek.  
J e s t  to zresz tą  zdanie nietylko Związku Pod halan ,  
j a k o  organizacji ,  ale olbrzymiej  większości  całej opinji

podhalańskiej .  Nikt więc n a w e t  nie przypuszczał ,  aby 
tu mog ły  być jakieś wątpliwości .

T ym czase m  wysunęły  się one  już w styczniu 
ub iegłego roku.  Na  pos iedzeniu Zarządu  Ułówi lego .  
Związku Podha lan ,  które odbyło  się wówczas  w Kra 
kowie,  burmist rz N ow ego  Targu  p. Józef  Rajski o ś w ia d ­
czył, iż Rada Miejska wskazuje ,  j ako miejsce pod  
pom ni k  Orkana,  plac Słowackiego przed  szkołą p o ­
wszechną.  S tanowisko  to p. burmistrz  popierał  wó*w- 

I czas przysz łym rozwojem Nowego Targu,  że kiedyg_ 
i w przyszłości  cent rum miasta w tamte  przesunie  . się 

s t rony,  a rynek dzisiejszy nie będzie budz ił  większego 
j za interesowania .

Przeważająca większość  zebranych opowiedz iała  
się przeciw temu s tanowisku ,  wykazując,  że za w y ­
borem rynku przemawia ją  względy  i historyczne i t r a ­
dycyjne  i uczuc iowe i praktyczno  życiowe.

P rz yp om in a łe m  wówczas ,  że sam Orkan  p rz e ­
mawia jąc  na II gnn Zjeżdzie Podha lan  w r. 1912 
właśme na nowotarsk im i p r c h O M
„Tu na tym Rynku działy się rzeczy wielkie".

D łu gą  i ożywioną  dyskus ję  zakończyl i śmy w ó w ­
czas n ie dw uz nacznym  ape lem pod  adresem p. bur- 

I mistrza Rajskiego,  by na podstawie  pr zeprowadzonej  
dyskus ji  us iłował  koniecznie przekonać  Radę  mie jską ,  
że nie plac pro jektowany,  ale tylko rynek jes t  j e d y ­
nie g o d n e m  miejscem pod po m n ik  Orkana .

Zdawało  się, że tak będz ie ,  że popros tu  inaczej 
być  nie może.  Były wprawdzie  głosy,  ażeby  za m ia s t
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p o m n ik a  mar twego b udow ać  pom ni k  żywy ; sam m i ę ­
d z y  inny mi  myśl  taką wypowiedz ia łem w „Gazecie 
Po dha la ńs k ie j"  latem ubieg łego r o k u ; myślałem o w y ­
stawieniu p ięknego ,  w rodz imy m charak te rze „Dom u 
Po d h a la ń sk i eg o  im. Wład.  Orkana~,  gaz ie oy  się ze- 
ś rodkowa ła  cała po d h a lań sk a  robota.  Mogła to być 
rzecz donio s ł ego  znaczenia dla całej góra lszczyzny.

Wielu ludzi  w ten spo só b  myś la ło.  Skoro je d ­
n a k  myśli  tej nie podję to ,  to w ia d o m e m  było,  że s ta ­
nie pom n ik  inny,  że s tan ie  w rynku,  tern bardziej,  
że od  chwili w s p o m n ia n e g o  wyżej  pos iedzenia  w Kra­
kowie ,  żadna  oficjalna w ia domo ść  w tej sprawie od 
Zarządu  mias ta do opinji  publicznej  nie dotarła.  Czasem 
ty lko  p rz y p ad k o w o  moż na  było n ie jasną  wieść złapać, 
ż e  coś  się tam gdz ieś  z tym po m nik ie m  robi, ale 
co i jak,  to dokładnie  n iewiadomo.

W ia d o m e m  stało się to dopiero  dnia 21 lutego 
br. ,  na który to dzień zwołano do N o w e g o  Targu  
pos iedzenie  Komi te tu  bud owy  po mnika .  Zaproszenie

o trzymał  również  Prezes Zarządu G łów nego Z w. P o d ­
halan,  dyr. Ja k ó b  Zachemski  oraz Wiceprezes  pos .  
Fe liks  Gwiżdż,  który jednak  na ten dz ień nie m ó g ł  
do  N ow ego Targu  przybyć .  Tak  się złożyło,  że wraz  
z Prezesem Zarządu Głó w ne go wyjecha łem i ja na 
Podhale ,  b iorąc częściowy udział  w pos iedzeniu ,  udz ia ł  
—  ze względu na obecność  s a m e g o  Prezesa  — bierny  
i raczej obserwatorski .

Pow iadam,  że stało się to w ia d o m e m  d op ie ro  
21 lutego br., ale i to n iewie lkiemu gronu ,  bo  za ­
mieszczone  w „Gazecie Podhalańsk ie j"  dwie n iewie l ­
kie notatki,  z których jedna  drugiej  się wstydzi ,  i s to ­
ty rzeczy przed opin ją  p o dha la ńs ką  nie wyświet la ją.

A trzeba to zrobić,  bo  sprawa b u do w y p o m n i ­
ka O rk an o w eg o  jest  nietylko ważną,  ale c iekawą 
i w tym wypa dk u nader  interesującą. . .

Uczynię to w n as t ępn ym  numerze.

A n to n i Z achem ski.

Nowe Ognisko Związku Podhalan.
W dniu 10' kwietnia br. mieszkańcy wsi Działu 

przeżywal i  n i e z a p o m n ia n ą  w historji  wsi chwilę.  O g. 
6 . wieczór salę miejscowej  szkoły w} pełnili Dzielanie 
p o  brzegi ,  by idąc za ś ladem innych wsi p o d h a l a ń ­
skich założyć  u siebie O gn is k o  Związku Podhalan .

Zebranie zagaił  z ramienia Zarządu Glówmego 
p .  G. Suski ,  który opowiedz iał  z eb ranym o historji

A . J. GÓRSZCZYK-

Pisarzowa
w latach 1 8 7 0 —1880.

XI.
G d y  na dworze  była pogo da ,  a izba nie mogła  

p  imieścić tańczących,  bawiła się część wese lników 
w  chowa nego,  kowala,  przepiórkę  i tp. gry.  Napi tku 
nie  daw ano,  w do m u byl zwykle karczmarz,  który miał  
t r unki  i sprzedawał.  Sprawia jący wesele dawał  tylko 
pożywienie .  -

Wieczorem odbywały  się czepiny.  Najprzód 
na jb l iższy  drużba  tańczył  z panią  młodą ,  po tem 
na jbl iższy  staroście z krzestneni ,  nas tępnie  s adzano  p a ­
n ią  m ło dą  na krześle,  d rużba zde jm ował  jej buciki,  
czyści ł  je i wdziewał zpowrotern na nogi.  Następnie  
przys tęp owa ła  do niej matka ,  rozplatała jej włosy 
(do tychczas  miała je popusz czone )  i a lbo je obcinała,  
lu b  też zaplatała zpowrotern i owijała koło głowy.  
Z e b ra n e  s ta rośc iny śpiewały podczas  tego o b r z ę d u :

ruchu podha lańsk iego ,  o jego założeniach i celach,  
o potrzebie  silnej,  w i e l k i e j  organizacj i  i o m o ż l i w o ­
ściach go spodarczych  naszyci) wsi. Po przemówieniu  
wywiązała się ogólna  dyskus ja ,  w której zabierała 
głos  znaczna ilość obecnych ,  poczem na wniosek p. 
W, Dzie lskiego zebrani  p » t a n a w i a j ą  założyć  w Dziale 
Og ni sko  Zw. Podhalan .

Wyskoczyła  z po d  nalepy żabka,
Zrobiła się z pani młodej  babka.
Nie płacz,  Maryś,  nie płacz,  nie żałuj wianeczka ,  
Bo cię przeniesiemy z cienia do słoneczka.

>Żebyś ty chmie lu na tyczki nie lazł,
Nie robi łbyś  ty z panienek  niewiast .
Ale ty chmie lu na tyczki leziesz,
Nie je dn ą  pannę  z wianka  wywiedz iesz .
Oj chmielu,  chmielu,  szerokie liście, 
W z i ę l i ś c i e   zaczepiliście.

j
Podczas  czepin pani  młoda  miała głowę owinię­

tą welonem,  tak że nie widziała tańczących,  na kola­
nach miała talerz, na który starościny rzucały pienią- 

j dze,  wzamian  każda o t rzymywała  f laszkę wina. P o  
czepinach  obtańcowywał  panią  młodą  pierwszy drużba, 
który wyśpiewywał  okol icznośc iowe piosenki ,  n p . :

j
A moja  Hanus iu ,  będz iesz  g o s p o d y n ią  
Jak  będz i esz . le ża ł a  do dnia po d  pierzyną.

! P o te m  tańczyli  ko le jno wszyscy drużbowie  z pa -
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Następnie  na pierwszem walnetn zebraniu cz łon ­
ków, po odczytaniu statutu Zw. Podhalan ,  p rzys tąp io ­
n o  do wyboru Zarządu Ogniska ,  w skład k tórego  w e ­
szli : P r e z e s : p. Stanisław Kulak — wiceprezes  p.
A itoni Dzielski,  sekretarz,  p. Anna  Góra lówna,  Kie­
rowniczka szkoły — skarbnik,  p. Jan  Dzielski — cz ł on­
kowie  Zarządu i komisj i  kont rolującej  pp. A. Dz ie l ­
ski,  Wojciech Dzielski  i Stanisław Bielański.  — C z ło n ­
ków zapisa ło  się 40.

Po omówieniu  szeregu  spraw organizacyjnych  
i uchwaleniu najbl iższych prac na przyszłość zebran ie  
zamknię to  o g. 9 30. M a m y  nadzieję,  że ta nowa 
placówka walki o szczęście Podhala  walnie przyczyni  
się do realizacji celów Wielkiej  G ro m a d y  Po dhal ań-  
kiej. N ow em u Ognisku  : Szczęść Boże ! ! !

D zirtan .

SPRAWY OŚWIATOWE.
OB RO Ń CY  KULTURY.

W  niedz ie lnym num erze  llustr. Kurjera C o d z ie n ­
n e g o ,  z datą 25. IV. 1932, ukaza ł się ar tykuł  p. t. 
„Przepisowa podłoga  “albo przymu sow y ana l f abe ty zm 11, 
„Antykultura lne  rozporządzenie" .  Tak  nazywa autor  wy ­
d a n e  w myśl  zleceń Kuratorjum O. S. K. r o z p o r z ą ­
dz e n ie  Rady Szkolnej  Pow.  w Now ym  Targu  w spra 
wie  przerobienia n ieodpowiednich  izb lekcyjnych pod  
g r o ź b ą  l ikwidacji  takich izb.

Autor  zaczyna od roku 1870. Przypomina ,  z j a ­
kim t rudem zdob yw ano wieś podha lańską  dla 
oświa ty ,  w jak ciężkich warunkach  pracowało i p racu­
je  nauczyciel stwo.  Az oto Rada Szkolna  w Nowym 
T a r g u ,  nie licząc się z obecnem nasi leniem kryzysu 
g o s p od a rczego ,  puszcza się na nowe eksperyme nty ,

w y m ag a  „wspaniałości" w szkołach,  chce zniszczyć  
pracę tylu lat. '

Jakież to „nowe eks pe rymen ty"  i „wspania ło­
ści" ? Rozporządzenie  wymaga ,  aby izby le k ­
cyjne były : 1) suche,  2) należycie oświet lone,  3) d o ­
statecznie duże,  4) zaopa t rzone  w t iwałe  piece, 5) ścia­
ny suche  i n ieprzewiewne,  6 ) okna i drzwi szczelne,  
7) podłogi  całe i gładkie.

„Antykul tura lne rozporządzenie" .  „Wspania łośc i" .  
Rzeczywiście „wspaniale" to będzie,  jeśli młodz ież nie 
będz ie  dusiła się w ciasnych,  c iemnych norach.  W XX. 
wieku nie trzeba przecież wyjaśniać,  że w duszne j  sali, 
gdzie w dodatku  z pieca wydobywa  się czad, dzieci i n a u ­
czyciel nietylko tracą zdrowie,  lecz wogóle  nie m o g ą  
skutecznie pracować,  że niedos ta teczne  oświet lenie

n i ą  młodą ,  a nas tępnie  oddawali  j ą  d rużkom,  ostatnia 
dr u żk a  oddawała  ją matce pani młodej ,  ta p r ze tań­
czywszy,  oddawa ła  starościnie,  po tem tańczyli  z nią 
s ta ros towie .  Os ta tni  s tarosta prze tańczywszy,  oddawał  
j ą  ojcu, a ten śpiewał :

Zagrajże,  skrzypeczku,  choć na jednej  strunie,
A ty, moja  .córuś, choć że zatańcz dó mnie.

i  p rze tańczywszy  raz dookoła  izby oddawał  ją  d o p ie ­
r o  panu  mł odem u .

Młodzi  w dz ień wesela nic nie śpiewali ,  z ach o ­
w yw a l i  się poważnie  i cicho. Powoli  weselni  ro zch o ­
dzi l i  się. Na  s a m y m  ostatku  muz yka  zagrała „Ser ­
d e c z n a  Matko"  i wychodzi ła.  W na jb liższą niedzielę 
p o  południu  były poprawiny .  Była to zwykle  zabawa,  
o b r z ę d ó w  żadnych  nie było.

W pierwszą  sobotę  po  ślubie pani młoda  szła 
z e  s tarośc iną  do  kościoła na w yw ód  „z wianka" .  Po 
w y w o d z i e  pani  młode j  zabierał  pan młody  żonę do  
s w e g o  domu.  Przeprowadzka  ta odbywała  się w ten 
s p o s ó b ,  że pan m łod y  przyjeżdżał  s w e m i  końmi ,  p rzy­
woz i ł  t runki ,  sprasza ł  sąs i adów i odby wała  się z a b a ­

wa. P o c z t m  ładow ano wyprawną  skrzynię,  kładąc do 
niej płótno,  ubrania,  chleb, korale,  do półskrzynka  nie ­
co pieniędzy.  Oprócz  tego o t rzymywała  pierzynę i k r o ­
wę. Przy przeprowadzce  śp iewano zwykle :

Zostań z Bogiem, miła matko.
Coś mię wychowała gładko,
Już  więcej nie będziesz.

Zostań z Bogiem,  miła siostro,
Spogląda łaś  na mnie  ostro,
Już  więcej nie będziesz.

Zostań  z Bogiem,  miły bracie,
Starałam się często o cię,
Już  więcej nie będę.

Zostań z Bogiem,  miły ojcze,
Pasa łam  ci pięknie owce,
Już  więcej nie będę.

Gd y  wsiadano  na wóz,  śp iewano :

Siadaj  H anuś  na wóz,  warkoczki  se załóż,
A zbieraj  ostatki  od ojca i matki.
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p o w o d u j e  w ady zwroku,  skrzywienie  kręgos łupa ,  a za 
te m  choroby  płuc,  że przeciągi ,  wilgoć,  grzyb  pod 
p o d ło g ą ,  to coś gorszego ,  niż brak „wspania łośc i" .

Autor  upa truje  w rozporządzeniu „ typowe dok 
t ryners two" :

„P rzypom in a j ą  się s ławetne  u k a z y  minist ra zdr o ­
wia  Chodźki ,  który wydawał  sw ego czasu r ozpo rzą ­
dzenia ,  ażeby  fryzjernia miała tyle a tyle met rów w y ­
sokośc i ,  i żeby  go lon o  przy pom o cy  t. zw. „waciku".  
U k a z y  te okazały się mocno  nieżyciowe i wszystko 
posz ło  w zapomnienie. .  “

Mo cn o  nieżyc iowy „ukaz".  Gol ić  przy pom ocy 
„waciku",  ratować  dz .ecko  i nauczyciela od gruźlicy.

Oto  kilka p rz y k ład ó w :  (wymiary izb l e k ­
cyjnych,  uznanych  za n ieodp owiedn ie)  Ochotnica D o l ­
n a  szk 5 kl., sala Nr. 4. powierzchnia  podłogi  25.85 
m J, Ochotn ica  J a m n e  sala Nr. l . p o w .  podł. 29.25 m i, 
Ło p u s z n a ,  sala Nr. 2.— 23.57 n r .  L e ś n i c a ,  s a l a  Nr. 
2 .— 19.80 Ciche„ szk. im. Sobiesk iego , ,  sala Nr. 
23.40 m ‘ — A są  też izby, których wysokość  nie d o ­
sięga 2.20 m.

Jes t  to s tan rozpaczliwy.  Dla tego nie można  się 
dziwić,  że Rada  Szkolna,  m i m o  kryzysu,  wywiera nacisk 
n a  gmin y ,  g roźbą  zwinięcia klas chce je zmusić  do 
koniecznych  naprawek,  czy do wynajęc ia  o d p o w i e d ­
n ie jszych izb „Wed ług  wykazu ma być z l ikwidowa­
nych aż 59 (!) izb szko lnyc h" .  Nie. M im o  biedy,  n ie ­
które gminy ,  (np. Zubsuche,  Brzegi) wystawiły nowe 
szkoły.  Więc i tutaj  j akoś  to może  będzie.  — Tu n a ­
prawi  się piec tu wstawi „przepisową podłogę"  (bez 
grz yba ,  zda tną  do napojen ia  zaprawą pyłochłonną).  A 
s łysza łem,  że jeśli gdz ieś będzie 40, nie 42 m a p o d ­

łogi,  Światło nie po łu dn iow o-zachodn ie  lub po łu dn io -  
wschodnie,  to jednak  szkoły się nie zamknie .

A mo że  jednak  obrońcy  kul tury ma ją  s łu szność?  
W  r. 1870 było gorzej  niż źle —  dlaczego w 1932 
ma być inaczej ?

Czek„

CZŁEK CZŁEKOWI WILKIEM?
W szkole pow. w N. Targu  obok akcji do żyw ia ­

nia, zorganizowanej  p rzez  Zw. Pracy Obyw.  K o b ie t  
i Zw. K. Ż., s po ty ka m y też inicjatywę p ry w a tn ą  —  
7 dzieci od 3 miesięcy o t rzymuje  podwieczork i  o d  
„osób  prywatnych"  ( jeden pan i dwie panie).  Ofiaro­
dawcy nie są  „krezusami",  nie chcą robić sobie rek la ­
m y  jako  f i lantropi — czyn ten wynika ze sz lac he tne ­
go odruchu serc. O b y  nie pozos ta ł  od osobniony ,  o b y  
znaleźli  się naś ladowcy.

Ha Św. Florjana.
Najstarszeini  i bezprzecznie na j popularn ie j szemi  

organizacjami  są u nas Ochotnicze Straże Pożarne ,  
które,  rozrzucone po cały m obszarzfc Rzeczypospoli te j ,  
łączą się w jeden  wielki, potężny „Związek Stra 
ży Pożarnych  Rzeczypospol i tej  Polskiej" ,  liczący p o ­
nad  pół  ini l jona członków.

Ochotnicza Straż Pożarna ,  to -zaszczytna p laców­
ka społeczna i kulturalna,  do której p r zyna leżenie  
i współdz iałanie  z nią s tanówi ho nor  każdego  oby-

Po przyjeździe do dom u,  teściowa rzucała młodej  
g o s p o d y n i  pod  nogi  miotłę,  gdy  w prow adzana  była 
zgrabna ,  to odrzucała  ją nogą ,  w przeciwnym razie 
przełazi ła ją, narażając się na dotkl iwe docinki.

P ie rwszą  czynnośc ią młodej  g o sp o d y n i  na no- 
w e m  miejscu było zamieść  izbę.

POGRZEB.

Śmierć  na wsi nie wywoływała rozpaczy,  g o d z o ­
n o  się z wolą  Bożą,  nawet  płacz najbl iższej  rodz iny 
by ł  czemś,  co należało do obrzędu  i w pewnych m o ­
m en ta ch  silniej wybuchał .  G d y  ktoś ciężko zachorował ,  
g d y  już  wyzdrowienie  było m a ło  p r a w d o p o d o b n e ,  p o ­
sy łano  po księdza,  co było prawie że rów noz naczne  
z  tem,  że chory  mus i  umrzeć.  Nikt  we wsi nie o d ­
m ó w i ł  koni  po księdza i nikt za tę p rzys ług ę  nie 
wzią ł  wy nag rodzenia .  Przed  śmiercią umierający,  o ile 
b y ł  p rz y to mny ,  g r o m a d z i ł  koło siebie rodzinę,  ro z p o ­
rz ądz a ł  ma ją tk iem,  dawał  osta tn ie polecenia ,  u p o m i ­
nał ,  by  pomagal i  sobie  wzajemnie ,  dy sp onowa ł ,  ile 
m a j ą  wydać  na pogrzeb  i j aką  sprawić stypę.  C z ło n ­

kowie rodz iny klęczeli kolo łóżka umierającego ,  w m o ­
mencie  konania  wkładano  umierającemu gromnicę  d o  
ręki. —

U ma r łe go  myto,  p rzewdziewano w nowe ubranie ,  
z am y k an p  mu oczy,  kładąc na nie pieniążki.  Jeżel i  
to był  gospoda rz ,  a miał  pszczoły,  to na tychmias t  p o  
jego  śmierci pukaniem w ule daw an o  im znać o śmie r ­
ci gospo da rza .  Gdy  umar ł  gospoda rz ,  w ten dz ień  
nie wolno było na roli pracować.  Umar łego  k ładz ion o  
w izbie na desce,  tymczasem robiono t rumnę.  Na t rze­
ci dzień odbywał  się pogrzeb.  Gdy n ieboszczyka  w y ­
n os zono z domu,  uderzano  t rzykrotnie t r u m n ą  w każ ­
dy próg.  W ten sposó b  żegna ł  się umar ły  z d o m e m .  
Gdy umar ł  gospodarz ,  to wówczas  niesiono  za t r u m ­
n ą  na cmentarz  wór  chleba,  a t am roz dawano  g o  
b iednym.  Po  pogrzebie  wyprawiano  stypę,  na k tó rą  
z urzędu zapra szano  organistę,  (odmawia ł  modli twy) .

Os ta tń i ą  wolę zmar łego  święcie spełniano.  —

(Koniec).
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v fą ela ; zaś wysoce h um an i ta rn y  cel, to jest  s łużenie 
n a g łą  po m o cą  b liźniemu,  bez względu na wyznanie ,  
na ro do w oś ć  i zapa t rywanie  poli tyczne,  podczas ka ta ­
strofy, oraz sprężysta ,  na wojskowych wzorach  oparta  
organizac ja  powoduje ,  że na leży ją  uważać  za kościec 
organizacyj  społecznych.

Każdy strażak,  który ubrał  na siebie m un d u r  
strażacki ,  s taną ł  otwarcie do walki  z odwiecznym 
wrogie m dobytku  ludzkiego,  to jest  pożarem ; ale 
oprócz  tego gwa rantu je  p ra w om yśl no ść  obywate la 
ofiarnego ,  gd yż  nauczony  odd awa ć  swój t rud i pracę 
b l iźn im,  nie poskąpi  jej w czasie pot rzeby i dla 
Pańs twa.

1 właśnie ze względu  na owe cele chronienia 
bl iźn iego od n iebezpieczeńs twa po t rzebną  jest  o r g a ­
nizacja St raży Pożarnych każdej  jednostce ,  tak wsi, 
j a k  i miastu,  tak b i ed nem u  jak i boga t em u,  a więc 
wszys tk im.

Oprócz  walki z pożarem,  zda jąc sobie  z w a ż n o ­
ści dla Pańs twa po z io mu  oświa ty  i kultury oraz uś w ia ­
do m ie n ia  na ro dow ego  u jak na jszerszych warstw oby 
wateli ,  za jmują  się organizacje Ochotniczych  Siraży 
Poż arnyc h  również bardzo in tensywnie  pracą  kulturalno- 
o św ia to w ą  przez urządzanie  odczytów, pogadanek ,  
p rzeds tawień  teatralnych,  czytelń ludowych,  p r ow a­
dz eni e  świetlic, u rządzanie  uroczystośc i narodowych 
i ź. d.

4. Maja o b c h o d z ą  St raże Poża rne  święto sw oj e ­
g o  pa t rona  św. Flor jana ,  który żył w końcu III. w ie ­
ku  po Chrys tus ie ,  pełniąc  obowiązki  dowódc y oddziału 
w o js k a  rzymskiego  za cesarzy Dioklecjana  , Ma- 
ksymi l ja na .

K u l t ś w .  Flor jana w Polsce zaczyna się w w XII. 
wieku ,  kiedy król polski  Kazimierz Sprawiedl iwy w y ­
słał  w r. 1184. pose ls two do Rzymu z prośbą  o re- 
ł ikwje  świętego,  któryby m ógł  być op iekune m K ró ­
lestwa  Polskiego.  Papież wydał  relikwje Św. Florjana.  
P rzeno sz en ie  zwłok męczennika  odbyło  się bardzo 
uroczyście.  Król Kazimierz Sprawiedliwy wyjechał  na­
przec iw procesj i  7 mil za Kraków i z powrotem szedł  
p ieszo z procesją duchowieńs twa i ludu obok zwłok 
świę tego .

Pod  b ra ma mi  Krakowa konie się za trzymały  
nie chciały ruszyć  z miejsca ; t am król kazał  w y b u d o ­

w a ć  wspania ły  kościół  pod  wezwaniem Św. Flor jana.  
•w k tórym umieszczono ramię świętego,  resztę zaś 
(pochowano w katedrze na Wawelu.  Od tego czasu 
Św .  Florjan stał się pa t ronem całej Polski.  Zaś p a ­
t r on em  od ognia stał się od czasu  wielkiego pożaru 
K ra k o w a  w r. 1528, podczas  k tórego  ocalał  tylko ko­
śc ió ł  Św. Flor jana na Kleparzu.  Podcz as  tego wiel ­
k iego  pożaru lud widział,  jak Św. Flor jan unosił  się 
w  powie trzu ze s k op cem  w ręku i zalewał  kościół 
p o d  jeg o  wezw an iem zbudowany.  Ogień na tychmias t  
usta ł ,  za co ludność  po dziś dzień za pośrednictwem 
Ś w .  F lor jana  dzięki  składa  Panu  Bogu.  Od  tego cza ­

su pos tać  Św. Flor jana jes t  znana  w całej Polsce:
U nas na Podhalu ,  Spiszu i Orawie  spotyka się 

gdz ie niegdz ie  w izbach góralskich obrazy  na szkle 
malowane ,  p rzeds tawiające Św. F lor jana,  uno śz ącego  
się w powiet rzu,  jak leje wodę  ze skopca.  Mużna  też 
zauważyć napis na ś rednim t ragarzu :

„Pobło gos ław Panie,  to nasze mieszkanie ,  
a chroń nas od  ognia,  Św. F lo r ja n ie “ ,

Albo prośbę  do niego :
Tyś  jest  pa tron  całej Poiski  
od pożaru ogniowego,  
b rońże  miasta,  wszys tk ie wioski,  
broń ludu zuboża łego,  
o nasz  Święty Florjanie,  
wysłuchaj  nasze  błaganie!

Balara Michał.

Akcja pomocy dla oddłużenia 
rolnictwa.

Rada  Minist rów uchwałą  z dnia 7. marca 1932 
r. powołała  przy Ministerstwie Rolnictwa Cent ra lny  
Komitet  do Spraw F in ans ow o Rolnych,  a na terenie 
poszczególnych  Województw  powołała  Wojewódzkie  
Komi te ty  do Spraw Fin ansowo Rolnych,  pod  p r z e ­
wodnic twem własciwycn Wojewodów.

Cent ra lny  Komite t  do Spraw Finansowo-Rolnych ,  
powołany  jest  do prowadzenia  akcyj ,  zmierza jących 
do zbadania po łożenia f inansowego rolnictwa,  w celu 
możl iwej  jego  f inansowej  poprawy.  Do w yk o n an ia  
zadań  Centra lnego  Komite tu  na obszarze  po szczegó l ­
nych województw powołane  zostały Wojewódzkie  K o ­
mitety do Spraw F in ans ow o  Rolnych.

Przy każdym Komitecie  Wojewódz kim zos ta ło  
u tworzone  Biuro Wojewódzkie.  Otwarcie Biura w Kra ­
kowie nastąpi ło z dn iem 1. kwietnia br. A d r e s :  ul. 
Zacisze L. 5. I. p.

Dzia ła lność  Biura Wojewódzk iego  Komite tu  o b e j ­
muje wszystkie warsz ta ty rolne województwa,  bez 
względu  na ich rozmiary,  o ile właściciele ich, wie 
rzyciele, względnie  powoła ne  władze,  zwrócą się do 
Biura w sprawie wykonania  czynności ,  wchodzących  
w zakres działania Biura.

W skład Wojewódzk iego  Komite tu  wchodzą  z a ­
równo przedstawiciele władz rządowych,  jak i insty- 
tucyj f inansowych,  publ icznych i p rywatnych ,  dalej  
przedstawiciele organizacyj  rolniczych i p rzemysłowych.  
Komi te t  będz ie  załatwiał sprawy  zg łoszone  przez p o ­
szczególnych  interesantów,  oraz wydawał  opinje władz 
adminis t racyjnych  i sądu w wypadkach ,  przewidz ianych  
us tawami  i rozporządzeniami ,  dotyczących  akcji p o m o ­
cy oddłużenia  rolników, którzy wskutek  ogó lnego  cięż­
kiego położenia  gospodarczego  w rolnictwie popadl i  
w t rudności  płatnicze.
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Czy rolnikowi opłaca
Na pytan ie  to — różne s ł yszymy  odpowiedz i .  

W i e l u  gospodarzy ,  zniechęconych  w ostatnich czasach 
t rudnośc iami  zbytu i niskiemi cenami  żywca,  uważa 
h o d o w lę  t rzody  w obecnych warunsach  za nieogłacal  
n ą  i zwija chlewnię,  lub ogranicza ją do  hodowania  
ki lku sz tuk wyłącznie na własny użytek Inni n a to ­
mias t  twierdzą,  że droDny rolnik bez hodowl i świń 
obejść się nie potrafi, zwłaszcza przy lichej cenie 
z iemniak ów,  których uprawy większość  naszych g o ­
s p o d a rs tw  rolnych zan iechać  nie może,  choćby ze 
w z g lę d u  na słabe grunta.

Prawda ,  jak zwykle,  leży pośrodku.
Hodowla  nierogac izny  w Polsce  powojennej  

ro zwi ja ła  się bardzo  szybko i pomyśln ie ,  prawie wyłącz­
n ie  jedna k  pod względem ilości, a nie jakości.  Przez 
s z e r e g  lat, które nastąp iły bezpośrednio  po zakończe­
n iu wojny,  kraj nasz posiada ł  znakomi te  możliwości  
w y w o z u  nadm iaru  n ie rogacizny  za granicę.  Nawet 
podczas  wojny celnej niemiecko-polskiej  (zapoczą tko­
wanej  i p rowadzonej  przez Niemców z n iesłychaną  

2 j w  ; iętością) dla Polski  stały o tworem rynki austrja 
■c kie i czechosłowackie,  a częściowo, zwłaszcza dla 
^ga tunków mięsnych  (bekony)  i o g ro m n y  rynek angie l ­
ski.  To też wywóz nierogacizny polskiej  poza grani- 

<ce kraju wzras tał  do ostatnich czasów z roku na rok, 
w y n o s z ą c  ;(w sz tukach żywych i bitych) w roku g o ­
s p o d a r c z y m  1927 1928 — 1.421.000, w r. 1928-  1929 
—  1.508.000, a w roku 1930 1931 — 1.628.000 sztuk 
n i e r o g a c iz n y

Dop iero  w os ta tnim roku go sp odarczym  Austrja 
i Czechosłowacja wskutek  t rudnośc i walu towych n a ło ­
żyły na polską n ie rogaciznę  wysokie  opłaty celne, 
przez co utrudni ły ogromnie  normalny  wywóz z Pol- ■ 
ski. Nasza  walka kon kurencyjna  z innemi krajami rol- 
niczemi,  dow ożącemi  nierogac iznę  bitą na rynek a n ­
gielski,  wskutek gorszych jakości  mięsa oraz złej orga.  
nizacji,  a również wskutek spadku p ien iądza  angi e l ­
skie :o, znacznie się zmniejszyła.

Obecnie  zas tanowić się trzeba nad dw om a p y t a ­
ni ami  : 1) czy zmniejszenie naszego  wywozu zag ra ­
nicę trzeba uważać  za ob jaw stały, czy tylko prze j­
ściowy ? 1) czy na rynku kra jowym popyt  na n ie ro­
gac iznę może  zwiększyć  się o tyle, żeby hodowla  
nogla  opłacać się d r obnym  ro lnikom ?

N.a p ie rwsze pytan ie  odpowiedz ieć  dość  trudno- 
Należy przypuszczać  jednak,  że ponieważ  na z m n i e j ­
szenie wywozu wpływają  nietylko względy  polityk* 

.celnej k ra jów importujących ,  ale i znaczne  zm ni e js ze­
n ie  spożyc ia  wskutek  ogólne j  b iedy i o lbrzymiego  

b e z r o b o c i a ,  to z chwilą nade jścia  lepszych czasów 
w y w ó z  polskiej  n ie rogac izny mó gł by  znów powięk-

się hodowla trzody.
szyć się znacznie.  Nie na leży jed nak  Spodziewać  ś i ę  
tego  prędKO.

Co do pojemnośc i  rynKu krajowego,  to j a k k o l ­
wiek z po lepszeniem się zarobków ludnośc i mie jskiej  
i przemysłowej  zbyt  t rzody  na  rynkach  kra jowych 
móg łby  powiększyć  się znacznie,  to je d n ak  sa m  ry ­
nek krajowy wystarczyć nie może  i d l a te go  p o d a ż  
zawsze przewyższać będzie popyt  na mięso  świńsk ie .

Wobec  po wyż szeg o ,  op łaca lność  ho ao wł i  n i e r o ­
gacizny w dzisiejszych rozmiarach  (około 4 */* mil  j o ­
nów sztuk) nie jest  ł a twą  sprawą.  W każdym  raz ie  
rozumna i oszczędna  hodowla  n ie rogacizny  w d r o b n y c h  
gospo dar  dwach  rolnycn,  zwłaszcza tam, gdzie  charak te r  
gleby nie pozwala  na usunięcie większej  u p r a w y  
z iemniaków, może  i powinna dos tatecznie  opłacać  tyę 
drobn ym  rolnikom.  Trzeba  tylko dbać o ga tu ne k  h o d o ­
wanej  n ierogacizny i o jak na j lepszą  organizację zbytu .

A. R.

Zakup koni dla wojska.
Dnia 9 maja o godz in ie  9 w Cz arny m D u n a jcu  

zaKupywać będz ie  Komisja  R e m o n to w a  konie  d l a  
wojska.  Hodowcy,  którzy dotychczas  nie zgłosili  k o ­
ni w O. T. R. w N ow y m  Targu ,  zechcą zgłaszać  się 
w dzień ja rmarczny  i na ta igowy w C za rnym  Dunajcu  
przed zakupem.

Sprawa d od a tk u  ho d o w la n eg o  przedstawia  się 
nas tępująco  :

Wobec  nowo zatwierdzonej  instrukcji  o z a o p a ­
trzeniu wojska w konie,  kierownik Wojs kow eg o  Z a ­
kładu remontu  Koni uzgodni ł  z Nacze lną  Organizacją.  
Związków Hodowców Koni w Warszawie jednol i ty  
wzór  świadectw pochodzenia  na całym terenie Rzeczy­
pospoli tej ,  wydawanych  przez Związki ,  na  pods tawie  
których Komisja Re m o n to w a  wypłacać będz ie  d o d a t ­
ki hodowlane.

1) Dodatek  hodowlany  w wysokości  16° o p r zy ­
sługuje hodowcy,  którego koń pochodzi  po ogie rze  
pańs tw ow ym ,  lub ogierze p ry w a tn y m  l ic enc jonowa­
nym,  u d o w o d n io n y m  świadec twem s tanowienia ,  os tem-  
p lowanem w myśl  p rzepisów s te m ple m  3 zł.

2) D odat ek  hodowlany  w wysokośc i  15% p r z y ­
s ługuje  hodowcy ,  k tórego koń pochodzi  po ogierze 
pań s tw owym ,  lub l icenc jonowanym jak w punkc ie  1. 
i z klaczy zare jest rowanej ,  tj. zapisane j  do  Związku  
H od ow ców Koni przy M. T. R.

Po  przedłożeniu  odn o śn y c h  świadectw jak wyże j  
wys tawia  inspe ktor  hodowli  koni  przy Związku H o ­
do w c ó w  Koni  M. T. R. Od dzi a ł  w Krakowie  na p o d ­
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ległym mu teren ie  dz ia ła lności  (wed ług  nowo us ta lo­
nego wzoru)  świadec twa pochodzen ia  na spędach  
• r z ą d z a n y c t i  p rzed  zakupa mi ,  lub w czasie zakupów.  
Od ceny k u pna  konia zapłaconej  przez Komis ję  Re­
montowy cz łonkowie  Związku  opłaca ją 3 % ,  inni zaś 
€$>/• na rzecz Związku.  H od ow com ,  którzy nie przed ­
s tawia ją  świadec twa pochodzenia ,  w ys tawi onego  przez 
m ś p .  Związku H o d o w c ó w  Koni przy M T. R., d o d a ­
t e k  h o d o w la n y  wypłacany  nie będzie.

Przymus tępienia ostu.
Z dniem 1 maja 1931 r. wesz ło w życie r o z p o ­

rządzenie  Min. Rolnictwa z dnia 27 marca 1931 roku 
„o tępien iu os tu"  orzekające,  że każdy,  — „kto ma 
o s e t  na  grunc ie  przez siebie u ż y tkow any m  lub z a ­
r z ą d z a n y m ,  o b o w iązany  jest  corocznie roślinę tę z ko ­
r zen iami  wyrywać  lub w inny s p os ób  niszczyć tak, 
a że by  ją ca łkowicie ze sw ego  gruntu  usunąć,  a p r z y ­
na jm n ie j  nie do pus zczać  do zakwitnienia" (par. 2).

P owyż sze  zarządzenie ob e jmu je  przymu s  t ę p i e ­
n ia  n as tępuj ących  os tów : ose t  po lny  (Ci rsium ervense)  
o s e t  l ance towaty (Cirs. l anceolaium) ,  ose t  siwy (Cirs- 
canutn) ,  ose t  ł ąkowy (Cirs. rivulare), oset  zwisły (Car 
d u u s  nu tans) ,  ose t  kędz ie rzawy (Card. crispus) i oset  
na s t ro sz o n y  (Card.  acanthoides)  (par. 1).

Zarządy  gm in  obo wią zywane  są „corocznie o g ła ­
s z a ć  w s p o s ó b  w miejscowości  przyjęty p r z y p o m n i e ­
n ie  wszys tk im mieszk ańcom podle ga jącym w myśl  
■par. 2 obowiązkowi  niszczenia ostu,  że obowiązek  ten 
n a  mcłi ciąży" (par. 3).

Po  p r z ypom ni eni u  w myśl  par. 3 o tym p r z y m u ­
s ie  ob ow ią zane  są zarządy  gm in  sprawdzać ,  czy o b o ­
w ią zek  niszczenia  ostu jest  wy pe łn ia ny ,  i o w y p a d ­
ka c h  n iewypełn ian ia  donos ić  powiatowei włady  a d m i ­
nist racj i  og ó ln e j  celem ukarania winnyc h  (par. 5).

Niewypełn ien ie  obowiąz ku  niszczenia ostu p o ­
m i m o  p r z yp om ni eni a  (par. 3) karalne jest  (w myśl 
p r z e p i s ó w  karnych  rozp.  Prez. R. P. z dnia 19 listo 
p a d a  1927 r. „o zwalczaniu chorób  rośl in"),  aresz tem 
d o  6 -ciu tygo dn i  i g r z y w n ą  od  10 do 10.000 zł. lub 
j e d n ą  z tych kar (par. 4).

Pr z y m u s  tępien ia  os tu n ak azan y  dr og ą  u s t a w o ­
w ą  istnieje we  wszystkich kul tura lnych  pańs twach rol­
n iczych  i ma  na celu oddz ia ływać  pośrednio  na pod  
n ie s ie n ie  produkcj i  rolniczej.

W i a d o m o  bo wie m ,  że chwas t  t en  —  po dob nie  
2 resz tą  jak in ne  chwas ty  —  zabiera roś l inom upraw nym 
mie jsce ,  sk ładniki  poka rm ow e,  w od ę  i światło,  a o d ­
z nacza j ąc  się do  tego  o lbrzymią  wpros t  p łodnośc ią  
> wyt rzymałośc ią ,  p rzygł usz a  rośl inę uprawną ,  o b n iż a ­
j ą c  znacznie  jej plon.

O s e t  na leży  d o  chwas tó w ba rd zo  uporczywych,  
g)dyf uum & ia  się n ie ty lko  z a p o m o c ą  nasion ,  r o z n o ­

szonych wiat rem na dalekie nieraz przes trzenie (jednar 
łodyg a  produ kuj e  rocznie do  4500 nasion) ,  lecz r ó w ­
nież za p o m o c ą  długich,  silnie rozgałęziających się 
korzeni ,  pos iada jących  zdolność  wytwarzania  p ę d ó w  
nadz iemnych.

Dla tego też w walce z os tem po w in n i śm y  u wzgl ę­
dnić dwa momenty :  1. nie dopuszczać  do zakwitnięcia 
os tu i wydania  nasienia,  oraz 2 . wycinać g łębo ko  
pędy  i niszyć korzenie,  a tern s a m e m  nie dopuśc i ć  
do wytwarzania się nowych pę dó w  n a d z ie m ny ch z k o ­
rzeni.

P ie rwszą czyność  wyk on yw any  przez częste zko-  
szenie tego  chwastu przy miedzach ,  rowach ,  na ł ą ­
kach i pas twiskach oraz wszędz ie  tam,  gdzie z jak ich­
kolwiek po wo dów chwast  ten zbytnio się. r o zm no żył .

W uprawach zbóż s to su jemy  g łębokie  p o d z i e m ­
ne przecinanie pędu i to przed dz i abką  wzgl.  p u ­
szczeniem opełacza.  Przy dziabce bowiem i pieh niu 
śc inamy tylko koniec pędu,  wskutek  czego wypuszcza  
on zamias t  jednej ,  parę nowych odrośli ,  które n a s t ę p ­
nie pojedynczo  ścinać musiel ibyśmy,  co powiększy GAjg 
robotę.

P odz iemn e przecinanie pędów powinno się do 
ko nywać  starannie i głęboko.

Przy koszeniu os tu pow inn iśm y skoszone  [ ,dy 
zbierać i niszczyć,  gdyż  zdarzyć się może  — z 
szcza przy póżnein koszeniu,  że nasiona na i eh 
ściętych łodygach doj rzeją i s taną się ź ródłem H.-i- 
szego rozprzestrzeniania  się chwastu.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
OBNIŻENIE OPŁAT TAR GOW YCH  

Polecenie Ministra Spraw Wewnętrznych .

Do Ministerstwa Spraw Wewnęt rznych  n a p ł y ­
wają obecnie  l iczne skargi  ze s t rony ludności  roi ni 
czej na zbyt  w yg ór ow ane  opła ty ta rgowe i placowe,,  
pobierane od tej ludności  przez g ininy  miejskie.

W  związku z tern Minis ter  Spraw W e w n ę u z n ;  cn 
polecił  wszys tkim wojewodo m przy spo sobnośc i  z a ­
twierdzania budże tów gmin miejskich zwrócić uv agę na- 
konieczność  obniżenia  wysokośc i w s p om niany ch  opła t  
w od pow iedn im  s to sun ków do spadku  cen na p r o ­
dukt y  rolne.

JARMARKI NA WEŁNĘ.
Konsumpc ja  wełny w Polsce,  aczkolwiek w p o ­

równaniu z krajami zachodniemi  nieznaczna  (ok 0.867 
kg. na głowę ludności),  przekracza jedn ak  kilkakrotnie- 
rozmiary produkcji  krajowej,  co wywołu je  dość p o ­
w ażny impor t  produkcj i  zagranicznej .  S to sun ek  p r o ­
dukcji  krajowej do impor tu  wynosi  ok. 16° o, stąd 
widać, że produkcja  wełny krajowej ma przed seb ą t
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•duże możliwości .  W dodatku ,  u je m ną  s t roną importu 
■wełny do Polski jest  to, że nie przychodzi  ona w f o r ­
mie surowca,  lecz przeważnie  jako  półfabrykat ,  oraz,  
że nie pochodzi  Dezpośrednio z krajów produkcji ,  
a w 9 0 %  z krajów, zajmujących  się pośrednictwem 
h a n d lo w e m . '

Z drugiej  st rony hodowla  owiec w Polsce ma 
swoją  us ta loną  tradycję w przeszłości  i były okresy,  
g d y  wyroby z wełny polskiej  p rzewyższały swą j a k o ­
ścią p o d o b n ą  produkcję  angie l ską  i francuską.  Zbyt 
wełny  u trudnia jednak  brak całego szeregu czynników 
pomocniczych ,  jak sk ładów i sor towni ,  ustalenia w a­
r u n k ó w  f inansowania  i tp. Zagadnien ie  to w tym z a ­
kresie znajdzie rozwiązanie  na nadchodzących  Targach 
Poznańskich ,  które przy pomocy Rządu,  Banków P a ń ­
s two wyc h oraz Związków Hodow ców  organizu ją  T a r ­
gi wełniane,  na które zjadą się kupcy  i delegaci  prze- 
mys łu .Targ i  Poznańskie  pos iadają  odpowiednio  suche 
ha le  i fachowców branży wełnianej  ; zapewnion a  jest  
najdalej  idąca p o m o c  kolei i bezpła tne  ma ga zyn ow a  
nie. Bank  Rolny w po ro zu mi en iu  z Ministerstwem 
Spraw Wojskowych przeznaczy  na cele f inansowania  
zak uka  specjalne fundusze,  wreszcie Targi  za zajęcie 
się sprzedażą  policzą sobie min ima lny  procent ,  p o ­
b ie rany  jedynie  po uskutecznien iu sprzedaży.  Sprawa 
zbytu wełny napotyka ła  na trudności  ze względu na 
po dw ójn e  oprocentowanie  zaliczek wypłacanych przez 
Minis te rs two Spraw Wojskowych na poczet  zleceń 
d anych  przemysłowi  włókienniczemu.  Mianowicie  z a ­
liczka była opr oce nto waną  do czasu dostawy, a z a ­
bezpieczenie zaliczki w postaci  gwarancji  bankowej  
również oczywiście było oprocentowane .  Stąd koszt  
zakupu był znaczny.  Obecnie  sprawa wchodzi  na inne 
tory,  które zmniejszą  dla przemysłu  koszta f inansowania 
zakupu,  u ruchomia jąc  zarazem gotów kow e transakcje 
d la  hodowcę .  Ja rmark i  będą się odbywały  perjodycz- 
nie. Targi  Poznańskie  będą  przy jmowały  jedynie  w e ł ­
nę s te mplowaną ,  j ako wełnę krajową, przez związki 
hodowców przy izbach Rolniczych. Skądinąd czynniki 
rządowe  uzna ją  jedynie  jako zakup  wełny krajowej 
wełnę opa t r zo ną  s templem Ta rgów  Wełn ianych  w P o ­
znaniu.  W ten oposób nastąpi  pewna  normalizacja 
i central izacja sprzedaży  wełny,  p ro wadząc  do w p r o ­
wadzenia  notowań g iełdowych na rozmaite  ga tunki  

■wełny.

CENY TRZODY CH L E W N E J ZWYŻKUJĄ.
C eny t rzody chlewnej,  zarówno żywca,  jak po- 

t io ju ,  dość  moc no w ostatnich dniach zwyżkują.  P r z e ­
j a w i a  się to szczególnie na terenie województw c en­
t r a ln y c h  oraz kresów wschodnich.  Wedłu g  zdania fa­
c h o w c ó w ,  na leży  się liczyć z da lszą  zwyżką  cen.

Czytajcie i rozszerzajcie „Gazetę Podhalańską" 
  .

Z POLSKI i ZE ŚWIKTR
WICEMINISTER STAM1ROWSK1 W I C E P R E Z E S E M  

BANKU RO L N E G O .
P. Minis ter  Skarbu  w por ozum ieniu  z p. Mini­

strem Reform Rolnych,  powołał  w dn.  12 bm. d o ty c h ­
czasowego podsekre ta rza  stanu  w Pr ezydj um  Rady  
Ministrów, p. Kazimierza S tamirowskiego,  na cz ło n k a  
rady nadzorczej  Banku Rolnego.

W dn. 13 bm. p. Mmis te r  Reform m ia now a ł  p. 
wiceministra S tamirowskiego wiceprezesem rady  n a d ­
zorczej P. B. R., powierza jąc  mu je d no cześn ie  pe ł ­
nienie obowiąz ków  prezesa.

OŚLEPIALI  LUDZI SPIRYTUSEM.
Ujęcie szajki p rzemytn ików.

Od d łuższego  czasu dały się zauważyć  w oko-  
j  licznych wsiach i mias teczkach powiatu czę s to chow­

skiego,  lubl inieckiego i Tarnowskich  Gór  m a s o w e  w y ­
padki  oślepnięć.  Lekarze stwierdzili ,  że p r zyczyną  te 
go objawu jest spożyw an ie  przez ludność  sp i ry tusu  
drzewnego.  Istotnie s twierdzonem zostało,  iż p r z e m y t­
nicy pos iada ją  tu l iczne mel iny,  w których urz ąda ją  

I rozsprzedaż  spi ry tusu drzewnego,  p r z e m \ c a n e g o
z Niemiec w olbrzymich  ilościach.

W związku z zas t ra sza jącenii m a so w e m i  za t ru­
ciami,  częs tochowska  straż graniczna  rozpoczęła e n e r ­
giczną walkę z tego rodzaju p rz em yte m i p o m i m o  

i  niezwykłych trudności ,  jakie napo tyk a  przy tej p ra cy
— konfiskuje dziennie około 100 litrów sp i ry tusu  

i drzewnego.
W tych dniach straż graniczna  urządziła j e d n ą  

j  z wielu zasadzek  na sp iry tusowych przemytn ików.  Ko-
j  ło Bruśka straż graniczna,  us tawiona  wielktem p ó ł k o ­

lem, spos trzegła wśród nocnych ciemnośc i  pr/ .emyka- 
1 jące się szeregiem postacie,  obarczone  dużem i  pęche-
i rzami.  Kiedy ściśnięto koło —  przemytn icy ,  przyparci

do płotu,  znaleźli  się w sytuacji  bez wyjścia.  Nara-  
zie próbowiali om rzucić się do ucieczki,  a później  
próbowali  choc iażby zniszczyć  owe pęcherze,  n a p e ł ­
nione  spirytusem.  Banda  z łożona  z 11 ludzi,  a p r o ­
wadzona przez wyt rawnych koni rabandzis tów,  Boles ła ­
wa Golbrowskiego  z Cy n k o w a  i J a n a  O ku la rczy ka  
z Zawiercia,  pos iada ła  w pęcherzach o lb rz ym ią  lo ść  
spirytusu.

NADANIE ZIEMI Ż O ŁNI ER ZO M  WOJSKA  
PO LSK IE GO.

W „Dzienniku Ustaw" z dnia 18 bm. ukazała 
się ustawa, uzupełniająca przepisy o  nadaniu ziem i 
żołnierzom wojska polskiego.

Na mocy tej ustawy Minister Rolnictwa w po­
rozumieniu z Ministrem Spraw Wojskowych przekaże 
Ministerstwu Reform Rolnych, celem nadania żołnie­
rzom wojska polskiego, użytki leśne, oraz użytki roi-
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u e , zna jdu jące  się w administracj i  lasów pańs twowych,  
a  nadające się do osadnictwa .  P onadt o  ustawa u p o ­
ważnia  minist ra reform rolnych do przeznaczenia na 
ce le  osadnic twa  w o js ko w ego n ie ruchomości ,  n a b y w a ­
n y c h  przez  Skarb  Pańs twa  w trybie ustawy o w y k o ­
naniu re formy rolnej .  Działki  b ę d ą  nada w an e  o s a d n i ­
k o m  bezpłatnie,  również s f inansowanie  bezpła tnego  
n a d a n i a  ziemi będz ie  d o k o n y w a n e  na rachunek  sk a r ­
b u  Pa ńs tw a,  z funduszu  ob ro to we go  reformy rolnej. 

/
K TO  PŁACI P O D A T E K  WO JSK O W Y .

P odatek  wojskowy winni opłacać  mężczyźni ,  
zakwal if ikowani  przez komisje  pobor owe  do jednej  
z po szczególn ych  ka tegoryj  zdrowia,  począwszy od 
r ok u  25, bez względu na to,  czy s tawiennic two do 
p o b o r u  nas tąp i ło  we właśc iwym,  czy s p óź n ionym  ter­
min ie .  Obowiąz kowi  płacenia poda tku  nie podlegają  
j e d n a k  mężczyźni  rocznika 1897 i nas tępnych ,  powo 
ł a n y c h  do  s / e r e g ó w  wskutek mobilizacji ,  na tomias t  
p od le g a ją  tem u  obowiązkowi  mężczyźni ,  urodzeni  
w roku  1898 i młodsi ,  którzy zgłosili  się do poboru 
w roku  1925 i latach nas tępnych ,  gdyż  norma lny  p o ­
bó r  tych roczników był zarządzony na podstawie  obo 
wiązujących  ustaw. W ymi ar  i pobieranie poda tku 
w o js k o w e g o  winny  być uskutecznione  w ścisłym 
związku z ewidencją  i kont rolą ruchu ludności.  Dlatego 
s p o r z ą d z o n e  wykazy osób,  podlegających podatkowi 
w o js k o w e m u ,  winny być sp raw d zo n e  przez urzędy 
g m i n n e  w k ierunku ustalenia,  czy dana  g m in a  jest 
właśc iwą  w wymiarze  i poborze  poda tku od osób,  
ob j ę tych  wykazem.  — (Drus i  na pobór  tych podat  
k ó w  są  do  nabycia  w Drukarni  Podhalańsk ie j  w N o ­
w y m  Targu) .

Z G O N  112-letniej STARUSZKI W KIELCACH.

W tych dniach zmarła w Kielcach w niezwykle 
w  sędz iwy m wieku,  bo w 112 roku 'życia,  M ir ja n n a  
Zych. Zmarła  z zawodu była służącą,  prawie do o s ta t ­
nich łat pełniła swe  funkcje.

27 3  332  M AŁŻEŃ STW  W, P O L S C E  W CIĄGU ROKU.

W eiągu roku ubieg łego  zawarto w Polsce o g ó ­
łem  273.332 małżeństw,  co w porównaniu  z rokiem 
1930 s tanowi  zmnie jszenie  się l iczby zawar tych m a ł ­
żeń s tw  o 27 089. Największą  liczbę małżeństw,  m i a ­
nowic ie 26.034, zawar to w województwie  Iwowskiem. 
N a  d ru g ie m  miejscu pod  względem ilości małżeńs tw 
z na jd uj e  się wo jew ództwo  łódzkie — 24.710 małżeństw,  
dalej w oj ew ód ztwo kieleckie — 24.439,  nas tępnie  
wa rsz aw sk ie  —  21.016 małżeńs tw.  Najmnie jszą  ilość 
ma łżeńs tw ,  mianowic ie  8.647,  zawarto w województwie  
n o w o g ro d z k ie m .  W Warszawie  l iczba małżeńs tw z a ­
w a r ty c h  w ciągu  roku ub. wynos i  10.255.

GARNEK ZE SREBREM Z 1870 r. P O D  STARĄ 
WIERZBĄ.

Mieszkaniec wsi Żywcice,  pow. Będziński ,  W a w ­
rzyniec Bluczek, wykarczowując  starą wierzbę o b o k  
stodoły,  wykopał  garnek,  w k tórym znajdowały  się 
s rebrne  monety.

Buczek schował  p ieniądze na strychu.  Sąsiedzi  
zawiadomil i  o tem policję. Jak  się okazało,  Buczek, 
wykopał  100 rubli s rebrnych,  bi tych w roku 1870 i 71 ,  
Monety  z łożono w starostwie.

PRASA WCIĄŻ JE SZCZE RO ZPIS UJE  SIĘ

na temat  bankruc twa Kreugera mil jardera,  „k ró ­
la z a pa łc za nego 11. Po śmierci Kreugera okaza ło  sięr 
że mil jarder ten operował  fał szywemi ob l igac jami  
i l istami zas.tawnemi. Banki francuskie wskutek te g o  
ponios ły  wielkie straty.

ROZWIĄZANIE ARMJI HITLERA 
na mocy dekretu Hindenburga.

W tych dniach niemiecki  prezydent Hindenbmg.  
podpisa ł  dekret,  rozwiązujący organizacje bojowe n a ­
rodowych socjalistów, których naczelnym wodzem y-t  
Hitler. —

Dekret  nie dotyka samej  partji,  lecz tylko ws; st 
kie oddziały wojskowe,  liczących ogółem 400 tyŁ . y 
ludzi.  W skład tych bojówek wchodzi ły oddz ia ły - 
moc hodowe,  kawalerji ,  lotnictwa, marynark i  i td.

Była to prawdziwa armja,  w dużej  części zał va- 
terow'ana na sposó b  wojskowy,  u m un durow ana  i uz r o ­
jona,  żywiona na koszt  partji i podzielona na r( n e  
grupy.

Policja niemiecka przystąpi ła zaraz po wvd. niu 
dekretu do likwidacji lokali par tyjnych bojówek i k o n ­
fiskaty ich uzbrojenia oraz całego majątku.  W szys tk ie  
koszary oddzia łów sz turmowych zostały zamknięte.

Likwidacja bojówek odbyła się bez większych 
zaburzeń.  Do starć doszło jedynie  w H am bur gu ,  gdz ie  
hi t lerowcy użyli gazów łzawiących,  oraz w Darms/ . ta -  
cie, Wrocławiu i w Halle,  gdz ie  policjanci zmus en i  
byli użyć palek gu mo wy ch  do rozproszenia  bo jowców.

Niewiadomo,  jaki będz ie  skutek dekretu H in d e n ­
burga.  Hitler przed paru dniami  oświadczył ,  że w ra ­
zie rozwiązania oddz ia łów sz turmowych partji, nie 
bierze odpowiedz ialnośc i  za to, co uczyni tych 4 0 0  
tysięcy ludzi,  przyczem stwierdził,  że wszyscy oni p o ­
zos taną  mu wierni, dopóki  mają  serca i głowy.

Narazie nie było poważnie j szego  wys tą p ie ­
nia ze s trony Hitlera przeciwko Rządowi Rzeszy.  
Wytężył  on wszystkie siły na dzień wyborów do se j ­
mu prusk iego  w dniu 24 bm.,  spodz iewając  sic t ą  
d rogą  op an ować  rządy.
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Matura w gim nazjum  nowotarskiam. Dnia 9 maja 
br. rozpocznie się w Państw.  Gimn.  w N. Targu m a ­
tura pisem la. Dnia zaś 2 czerwca br. matura ustna.

Strzelania o odznakę  strzelecką w niedzielę,  dnia 
1 maj.n nie o db ędą  się.

Sad doraźny. W jednym  z numerów donos i l i śmy
0 nyr. ibiemu go spo da rza  Józefa Kulaka z Zubrzycy 
Górnej ,  przez ban Jytów na sum ę 1200 dolarów. O a- 
zało się, że ów gospoda rz  pozna ł owych jego- 
mościów i zrobił doniesienie.  Ci ze zemsty napadl i  
go po raz drugi,  skradli  mu 106 dolar  ów,pobil i  dotkl i ­
wie i oświ idezyli, że w razie doniesienia powtórnego  
podp alą  g'<. Kulak nie uląkł się zemsty Zawiadomio-  
nrffpolicja zdołała przyłapać trzech osobników,  w k tó­
rych Kulak rozpoznał  złodzieji.  Bvli niemi bracia K o ­
wale o k o w i e ,  których policja przeprowadzi ła  do N o ­
wego Sącza. Śle.dztwo jest  p rowadzone  w trybie p o ­
s t ęk iw an ia  doraźnego,  poczem bandyci  s taną przed 
s ą d . m  dor, cnym.

Zwycz-aine Walna Zabranie Kora T o w  S zk oły  Lu 
d n w ' j w N yn  T ■ r i u odbędz ie  się dn. 8 - g o ,m a j a  
1932 r. o g ;dz 10-tej przed poł. w małej sali „Sokoła

W razie braku kompletu,  odbędz ie  się Walne 
7 g ro m ad źen :e  bez wględu na ilość obecnych C z ł o n ­
ków o godzin ie  10 30. z nas tępującym porządkiem 
d n i a :  1) O iczyianie protokołu z ostatniego Walnego  
Zgromadzenia ,  2) Sprawozdanie  z działalności  Koła 
TSL. za roi: ubiegły,  3) Sprawozdanie  kasowe Koła 
TSL. za r r  ubiegły,  4) Udzielenie absolutor jum do- 
tvchczas0 v, 'nu Zarządowi ,  5) Wybór  nowego  Zarzą­
du •' KAmLy Rewizyjnej ,  6 ' Wnioski  i zapytania.

Za Zapoci  Koła T S. K. w Now-ym T a r g u ;  .. 
JStonishiw M hi: nip. As. Michał K< h  a mp.

Stkiftage. , Pre/.cs.
Stara m 2 - ‘tą  i i T-w Przyjaciół Spiszą i O - a w

dilnc J/.ie f ioka r y  odczyt  w Warszawie dn. 26
k\ ■ 'a. '■ y mej, w sali Mu zeum  Pr zeun  słu
1 Rf mc twa ;n'/.v K r a k o w s k i m  Przedmieściu tW. Ks. 
. F t i :■ n a i P  Mi.i-.ii iy, g nał patrjot.i,  zas łużony działacz 
•ple. scyUnw,  oraz Jul jan Rodp^ki,  znany literat i pu- 
h l i c m t l  .. ..mza vsui,  a i ó w ć  będą  o Spiszu i Orawie.  
Ten dwugłos  o naszych najpiękniejszy cli, a tak mato 

.zna /ch ziemiach powinien  ściągnąć t łumy.  1 ściągnie.
Sprostowania. W Nr. 17. G aze ty  Podhalańsk ie j  

w artykule pi. „Zebranie Pos e l sk i e  BBWR. w R a b c e “ 
wy dr uk ow ano  przez pomyłkę  nazwisko przew od n ic zą ­
ce go  „sędzia Wiśniewski" ,  zamiast  sędzia Winiarski,  co 
obecnie pros t u j emy.

W ys ta w a  prac fotoa m a torów . Gimnazja lne  kółko 
fotogrF.f czne urząd-za w połowie czerwca br. wys tawę

prac fo toamatorów,  połączoną z  konkursem, któ­
rej celem jest  krzewienie idei fotoamatorstwa poza. 
gimnazjum.  Warunki  wys tawy : 1) Wystawa n in ie j sza
jest  wyłącznie dla amatorów.  2) Każdy,  kto chce wziąć  
udział  w wystawie,  mo że  zgłosić dow o ln ą  ilość o d b i ­
tek lub powiększeń w terminie do  dnia 10 czerwca  
br. 3) Zgłaszane m o g ą  być  odbitKi lub powiększenia .  
M o g ą  być w różny sp osó b  upiększane .  4) Prace te  
winne  być zaopa t rzone  pod pis em  da jącego je na w y ­
s tawę amatora.  5) Każda odbi tką lub pow iększ en ie  
może  być w czasie wys tawy sprzedane ,  j ed na k  za 
zgodą  właściciela. 6) Am ator  dający'  swe prace na 
wystawę płaci od każdej  odbitki  po 5 gr., zaś od p o ­
większenia po 10 gr. Członkowie  „Kółka fotograficz­
nego" pos iada ją  zniżkę 50°/o. 7) Ze sprzedaży  odb i t ek  
i powiększeń amato rów Dierze' „Kółko Fotograf iczne"  
10*’ ii skuma 8) Żadne  zgłoszenie  nie mo że  być  z w r ó ­
cone. 9) Wystawę zakończy konkurs  prac zg łoszonych  
na wystawę.  10) Sędz iować b ę d ą :  WP. Dyr. C zech ,  
.prof. Gutowski ,  prof. Bryniczka,  dyr.  G eng a  i prof 
Wrężlewicz.  11) Decyzja sędz iów jest  os ta teczna .  12) 
Skład jury zapewnia bezs tronne  osądzenie  p n c .  13) 
Wszystkie zg łoszone  zdjęcia bę dą  oceniane jedynie  
na pt idstawie za in te resowania ,  które m og ą  wzbudzić  
14 Prace zos taną  podz ie lone  na gru py  a t u :  1) d z i e ­
ci - portrety.  2) Widoki  — Martwa natura.  Archi­
tektura i Wnętrza.  3) Gry  — Spor ty  —  Zajęcia.  4)  
Zwierzęta Ptaki. f5. Na gro dy  bę dą  ro zd z ie l an e  
w czterech klasach zdjęć. 16. Rozdanie  nagród  n a s t ą ­
pi po zamknięc iu  wystawy.

Pobór rekrut* W dniach od 2 maja do 4 czerw-, 
ca 1932 roku odbędzie  się w Now ym  Targu, w sa lach 
Straży Pożarne j ,  pobór  rekruta,  roczników 1909, 1910 
i 1911,następujących ginin powiatu nowotarsk iego:  
W dniu 2 ‘maja staje do pobor u  młodz ież g m in  ; La­
sek, Leśnica, Mlędzyczerwienne,  Zubrzyca Górna.  — 
Dnia 4 maja : Ludźmierz,  Raba Wyżna ,  Ponice,  Po d  
shr:iiv, Podwilk,  Jurgów.  — Dnia 6 maja  W a k s m u n d ,  
Obidowa,  T u l i s z ,  Rabka , Zubrzyca Dolna,  I t s rk a ln i i .  
Dnia / m a j a : Szaflary, JRdzawka, Lipnica Wielka i Za- 
luc-ne.  Dnia 9 m a j a :  Klikuszowa,  C za rny  Dunajec,  
Bukowina-Ppdsżkle .  Dnia 10 maja : Niwa,  Bańska ,
Krfcnpachy,  Lipnica Mała,  Rzepiska . Dina 11. maja  
Ójdrowjiko, Pyzówka,  Stare Bystre,  C habów ka ,  H a r ­
klowa,  Jab łonka .  Dnia  12. maja  : Gronków,  P o d c z e r ­
wone,  Piekielnik,  Długopole ,  Ratułów. Dnia 13 ma ja ; .  
Morawczmia,  Groń,  Ciche, Chyżne .  Dnia 14 m a j a ; 1 
Rogoźnik,  Odrowąż,  Czarna Góra,  'Nowa Biała,  Chó-  
chołów, Białka. Dnia 17. maja  Nowy Targ  r. 1909,- 
1910 i z r. 1911. od A do F. Dnia 18 maja  N o w y  
Ta rg  r. 1911 od  G. do Z. Dnia 19 m a j a :  Krauszów ,  
Łopuszna .  Sieniawa,  Skrzypnę ,  Wróbló wka,  O r a w k a ,  
Demb no ,  Knurów.  Dnia 20. maja ,  Ma ruszy na ,  Bie-  
lanka,  Dział,  Pieniąźkowice,  Rokiciny,  Zaskale.

Dnia 20 maja po południu  Kom .  p ob or ow a wy­
j eżdża do Krościenka n/D.
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^  w y d a w n i c t w .

SPI RYT US W G O S P O D A R S T W I E  D O M O W E M .

Ukazała się os ta tn io  nakładem „Bibljoteki P r z e ­
g lą du  Kobiecego* wielce ciekawa dla pan g o s po dyń  
kssążka pt.  „Spirytus  w gos podars tw ie  dom ow em *.

Autorki  w osobach pp. Elżbiety Kiewnarskiej  
i Micna l iny Ulanickiej ,  podesz ły  wręcz inaczej,  niż 
się zazwycza j  pod chodzi ło  do ow ego  ryzykowneg o t e ­
matu .  Bez pa te tycznych negacyj ,  spokojnie  i rzeczo­
w o  wykaza ły ,  że a lkohol  wcale nie musi  być ide n ty ­
f ikowany z a l kohol izmem ,  że są to bardzo często n a ­
wet zagadn ien ia  zdecydowan ie  różne.  Walcząc  z a l k o ­
ho l iz m e m ,  na leży również wiedzieć,  że alkohol  jest  
w se tkach  za s tosowań produk tem wybitnie pożytecznym.  
Szczególn ie j  w go spodar s tw ach  dom ow ych,  gdzie z a ­
s t o so w an ia  je go  są aż tak wielorakie,  że t rudno sobie 
wyobraz ić  pr ak tyczną  pan ią  d o m u  bez pod ręcznego  z a ­

pasu  spirytusu.  Czy to jako pal iwo do gotowania  o g r z e ­
wania i oświetlania,  czy jako ś rodek do wywabienia p lam 
i u t rzymywania  porządku w d o m u — w całym szeregu wy­
p a d k ó w  sp irytus  okazuje  się a rtykułem nie do zas tą ­
pienia. Obszerny  rozdział  w omawiane j  książce p ośw ię ­
cony jest  roli spirytusu w domo wej  perfumerji  i apteczce.

Praca pp. Kiewnarskiej  i Ulanickiej,  które zer ­
wały z prudery jną  t radycją omawiania  „a lkoholowego" 
tematu ,  stanie się niewąpliwie w swoim zakresie w a r ­
tośc iowym poradnik iem dla pań do mu,  poradnik iem 
tern cenniejszym,  że —  p .erwszym.

„Spirytus w gospodars twie  do m ow em * rehabi l i ­
tuje w dużej  mierze alkohol ,  wykazując  jednocześn ie ,  
że nie produkt  jest  winien, — lecz człowiek,  nie użycie 
—  lecz nadużycie.

Walczmy z a lkohol izmem,  nie z a lkoholem,  gdyż ,  
jak głosi s łuszne  mot to  k s i ą ż k i : „Alkohol —  to b o ­
gac two narodowe,  alkoholizm —  to niebezpieczeńs two 
narodowe*.

Z a  ten dział R ed akcja  nie bierze odpowiedzialności.

Sprzedam W M Targu
dom z ogrodem
w cenie przystępnej.

Wiadomość: Nowy Targ, ul. Długa 140.

$ r .  M i e c z y s ł a w  H i r s c h l e r
zagubit  ofic. książkę wojskową, wy da ną  przez P. K. U. 

Sosnowiec.

Reklama dźwignią handlu !
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I v .  R a j s k i  i  S k a
Tartok parowy przy stacji kol. 
-—; W A O W Y J\I T A RGU -----
zawiadamia  uprzejmie  wszystkich mających zamiar  przys tąpić w b ieżącym 
s e z o n i e  do b u d o w y ,  że  p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  w y k o n a n i e

kompl e t ny c h  budynków drewnianych
w  onlośoi 55 w łasn ych  materjjnlów.

P R O S I M Y  Z W R A C A Ć  S I Ę  D O  N A S  P O  O F E R T Y .  
Dos ta rczamy  także, ze składu i na zamówienie ,  wszelkie materjały tarte j ak ;  

p ł a z y ,  b e l k i ,  k a n t ó w k ę ,  ł a t y ,  d e s k i  I i nne  we wszystkich wymiarach. 
^ 0 1 " ^  n i s k i e .  P o s i ad am y  również na składzie suchą stolarkę świerkową i sosnową.
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